
——  Cena egz. 50 mk.
Nr. 1. ŁUCK, dnia 8 października 1921 r. R o k  I.

OŁOS WOŁYŃSKI
WYCHODZI RAZ NA  TYDZIEŃ.

R E D A K C J A  w  Ł ucku, u!. J a g ie l lo ń s k a  46, otwarta codziennie od 4-ej do 6-ej po południu. 
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł ucku , ul. J a g ie l lo ń s k a  60, otwarta codziennie od 9 rano do 1 po poł. 

i od 3 po poł. do 7 wiecz. . . . . .
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w lu ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .

B A N K
B iblioteka Jagie llońska

1 0 0 2 2 6 6 8 6 1

DLA HANDLU i PRZEMYSŁU
w Warszawie 

ODDZIAŁ w ŁUCKU.
Z ała tw ia  w szelkie czynności, s ta tu tem  B anku

przew idziane.
Insty tucja C en tra lna w W arszaw ie 
/ .  .*. ul. TRAUGUTA Nr. 8. . \  .*.

Oddziały zagraniczne:
Paryż ,  A n t w e r p j a ,  R o t t e r d a m .

Oddziały i Agentury w Polsce:
B iałystok, B iała-Podlaska, B rześć  
n-Bugiem, D r o h o b y c z ,  K orzec , 
G rajew o, G arw olin, Lwów, Łom ża, 
Łuck, Łuków , M iędzyrzec, P iń sk , 
R ów ne, S iedlce, S t a n i s ł a w ó w ,
• .*. .*. Sokołów . .*. .*. .*.
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REPREZENTACJA
na W ojewództwo W ołyńskie
=  WARSZAWSKIEGO =

T i W I l i m i l  1IEIPIEIZEB
oraz zaprzyjaźnionych z niem:

Polskiego Towarzystwa A sekuracy jnego  
i R easekuracy jnego  „Patr ia" i Towarzystwa 

ubezpieczeń  na życie „Varsovia“
Z N A J D U J E  SIĘ

przy Biurze Centralnem Związku Ziemian 
Wołynia, Łuck, ul. Piękna Nr. 5.

Agentury przy biurach oddziałów Z w iązku  Ziem ian  
W ołynia  w Dubnie, Włodzimierzu-Wołyńskim, Kowlu, 
Krzemieńcu, agentury prywatne w Równem (Z. Połoński, 

Topolowa 7), w Horochowie (K. Papużyński).

UBEZPIECZENIA: = r   =
D Z I A Ł Y :  Ogniowy, Transportowy, Kradzieżowy.

U B E Z P I K I E H I A : dożywotnie, kolejowe, okrę tow e 
i od nieszczęśliwych wypadków.

U B E Z P I E C Z E N I A  na życie:
na wypadek śmierci,

mieszane,
na dożycie,

renty.
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B A N K
Z I E M I  P O L S K I E J

W  L U B L I N I E ,

Krakowskie Przedmieście 58. Telefon 43.

O D D Z I A Ł Y :

M m ,  D in o , Mwm Wielka, Kowel, Kiasnystaw, Łódź, lo th , Opoczno, 
Piitzów, Puławy, Równe. Sandomieiz, Tomaszów Lubelski. Warszawa, Włodzi

mierz Wołyński i Zamość.
A G E N T U R Y :  I! ODDZIAŁY WZGLĘDNIE AGENTURY:

BusK, Działoszyce. Korzec, Końskie, Krzemieniec, Radom, Wilno.

Rachunek przekazowy w Polskiej K ra 
jow ej Kasie Pożyczkowej 976.

R a c h u n e k  w  P. K . O . 100008.

P rzy jm uje  w k ła d y  na oprocentow an ie  k ró tko  

i d ługo te rm inow e, w yda je  przekazy i akre

d y ty w y , p rzy jm u je  na inkaso frach ty  i w e k 

sle, w yda je  pożyczk i pod  zastaw tow arów .

W szczególności załatwia wszelkie operacie Daniowe i si



W dniu 15 września b. r. odbyło się w WRRSZRWIE

pierwsze Walne Zgrom adzen ie  
A k c j o n a r j u s z ó w  Spółki Akcyjnej p. f.:

„ Z w i ą z e k
dla popierania m l i i i ,  przemysłu r

z następującym  porządkiem dziennym:
1) W y b ó r  p r z e w o d n ic z ą c e g o  r innych  c z ło n k ó w  p re z y d ju m  W aln eg o  Z eb ran ia .
2) O d c z y ta n ie  s t a tu t u  Sp. f lkc .  i p rz e ję c ie ,  w m yśl  pa r .  7 s t a tu tu ,  k a p i ta łu  a k c y jn e g o  i a p o r tó w  

r z e c z o w y c h  „Zw iązku R oln ików W o ły ń sk ich " .
3) Z a tw ie rd z e n ie  k o s z tó w  o rg a n iz a c y jn y c h  i p o k w i to w a n ie  za łożyc ie l i  w ich w y d a tk o w an iu .
4) U s ta len ie ,  w m yśl  pa r .  19 s t a tu tu ,  b u d ż e tu  n a  p ie rw sz y  o k r e s  sp ra w o z d a w c z y .
5) Z a tw ie rd z e n ie  r e g u la m in u  dla R ady N a d zo rcze j .
6) U d z ie len ie  R adzie  N a d z o rc z e j  u p o w a żn ie n ia :

a) d o  z a c ią g a n ia  k re d y tu  w y so k o śc i  u s t a lo n e j  p rz e z  W alne  Z g r o m a d z e n ie ,
b) do  p o w ię k s z e n ia  k a p i ta łu  a k c y jn e g o ,  w myśl  p a r .  6 s t a tu tu ,  do  60,000,000 mk. d ro g ą  

em is j i  akcji,
c) do  u s ta le n ia ,  z g o d n ie  z pa r .  8 s t a tu tu ,  t e rm in ó w  w p ła t  p o z o s t a ły c h  k w o t  na  p o c z e t  

su m  z a d e k la r o w a n y c h  na  ak c je ,
d) do  n a b y w an ia ,  o b c ią ż a n ia  i zb y w an ia  n ie ru c h o m o ś c i .

7) U s ta len ie  w y n a g ro d z e n ia  dla cz ło n k ó w  R ady  i Wydziału.
8) W y b ó r  c z ło n k ó w  R ady  N a d z o rc z e j  i Kom isj i  R ew izy jnej .

Na przewodniczącego Zebrania został powołany Stanisław  hr. Czacki.

Po stwierdzeniu, że cały kapitał akcyjny w sumie 30.000.000 mk. (12,000 akcji po 
2.500 mk.) został pokryty i że w zebraniu uczestniczy przeszło 2/3 posiadaczy akcji 
imiennych, wszystkie wyżej wymienione punkty porządku dziennego zostały uchwa
lone, z pozostawieniem Radzie Nadzorczej kompetencji do czynności, wymienionych 

w punktach a — b—c i d § 6-go porządku dziennego.

Stanisław hr. Czacki.
Paweł Gutowski.
Wiktor Gutowski.
Aleksander hr. Ledóchowski.

Do Rady N adzorczej zostali wybrani:
Wacław Pomorski.
Alfred Rothert.
Michał Rupniewski.
Oskar Saenger.

Tomasz Siemiątkowski. 
Jan  Studziński.
Janusz ks. Radziwiłł. 
Karol Waligórski.

Na zastępców : Leon hr. Ledóchowski, Tomasz Sumowski.

Do Komisji Rewizyjnej: Pp. Bolesław Szurig, Mikołaj Rychliński, 
Józef hr. Dunin-Karwicki, Zdzisław Sztolcman, Władysław Podhorski.

Ha p i s n r a n  zebraniu Rady Radzortzej, odbyłem w dniu IE września b. r„ zostali wybrani:
Na przew odniczącego Rady: Stanisław hr. Czacki.
Na zastęp cę  przew odniczącego: p. Oskar Saenger.

Na C złonków  Wydziału (zarządu):
Pp. Wiktor, Gutowski, Wacław Pomorski, Tomasz Siemiątkowski.

Zarząd Spółki Akcyjnej Związku Rolników Wołyńskich mieści się

w WARSZAWIE, ul. Hortensja Nr. 5, I piętro.
Pp. Akcjonarjusze, którzy dotychczas jeszcze nie opłacili całej sumy zadeklarowanego 
kapitału akcyjnego, winni uzupełnić swoje wpłaty do pełnej nominalnej wartości po
siadanych akcji w przeciągu 1-go miesiąca od daty pierwszego walnego zebrania.



G Ł O S  WOŁYŃSKI
Wychodzi raz na tydzień pod  kierownictwem J. URSYNA.

Nr. 1. ŁUCK, 8 października 1921 r. Rok I.
R ed a k c ja  za  z w ro t  r ę k o p is ó w  n ie  o d p o w ia d a . R e d a k to r  p r z y j m u j r  ty lk o  od  4  do 6 po  po ł .

Łuck. dnia 8 października.
Otwierając polską placówkę publicystyczną na 

Wołyniu, zdajem y sobie spraw ę z jej wielkiego 
znaczenia i z trudności tego  zadania.

Aczkolwiek Wołyń przez całe stulecia był 
zawsze • najściślej związany z Rzecząpospolitą  
Polską i jej duchem i kulturą przeniknięty, to 
jednak okres bezprzykładnego ucisku, jakiemu 
uległ w wieku XIX i w zaraniu wieku XX, p o 
zostawił swe ślady, do tąd  niezatarte, na cało
kształcie tutejszych stosunków .

Przez sto  lat ręka moskiewskiego sa trapy  
utrzymywała kraj ten w niewoli, tłumiąc jego 
rozwój i hamując jego p o s tęp  cywilizacyjny, 
k tóry od wieków czerpał sw e soki z Zachodu 
właśnie, a nie ze Wschodu.

Od kilku lat zaledwie, gdy nad wołyńskim 
S tyrem  pojawiły się zbrojne legjony Piłsudskie
go, co przyszły tu z Krakowa i Krzeszowic z 
hasłem wolności i n iepodległości,—od kilku lat 
zaledwie nad ziemią Wołyńską zarysow yw ać się 
poczęły pierwsze brzaski tej przyszłości, k tórą 
w roku 1920-ym ostatecznie wykuły bohatersk ie  
zas tępy  Żołnierza polskiego.

D opiero zaś od kilku miesięcy, od 18 marca 
1921 roku, gdy w Rydze łotewskiej podpisany  
był trak ta t  polsko-rosyjski, — zakończony zo
stał siedmoletni okres n iepew ności wojennej i 
n erw ow ego  a zm iennego naprężenia, k tóry  to 
okres  na Wołyniu szczególniejszą był klęską, 
niosąc ruinę gospodarczą , harmider i chaos sp o 
łeczny.

Przez pół roku zaledwie ukonsty tuow anej i 
nierozerwalnej łączności z Rzecząpospolitą, nie 
mógł się Wołyń podźwignąć z opresji wojen
nych już dzisiaj na tyle, by stanąć narówni z 
innemi dzielnicami Państw a Polskiego. Istniały 
różne ku tem u przeszkody, które zarówno g ro 
madziły się na miejscu, jak i wypływały zzew- 
nątrz, z naszego  centrum  administracyjnego.

Ziemia Wołyńska, niestety, (jak i całe zresztą 
nasze „kresy wschodnie"), nie doczekała się d o 
tąd racjonalnej uwagi warszawskich ciał p raw o
dawczych i administracyjnych:—nie zain tereso
wał się Wołyniem nigdy do tąd  nasz Sejm, nie 
pom yślano  o tak ważnej sprawie, jak o us ta
nowieniu w Warszawie przy Rządzie central
nym specjalnej K o m i s j i  rzeczoznawców w o 
łyńskich, k tóraby  opracow yw ała pro jek ty  ustaw 
i reform, odpowiadających istotnym  po trzebom  
tego  kraju, odm iennym  przecież od po trzeb  i 
warunków  innych dzielnic. A w doborze  funcjo- 
narjuszów administracyjnych zapom niano  o 
zasadzie, że właśnie na „kresach" misja p rzed
stawicieli państwow ości polskiej jes t  najzaszczyt- 
niejszą, ale i najtrudniejszą, wym agającą n iep o 
spolitego daru rozumnej i państw ow otw órcze j 
orjentacji politycznej.

Z drugiej strony, społeczeństw o polskie na

Wołyniu, po  silnych wstrząśnieniach i zmianach 
losu, zaczyna się dziś dopiero  o trząsać z tego  
stanu depresji moralnej, n iepew nego ju tra  i 
nieustalonych stosunków , jakie tutaj trwały 
przez okrutnych lat kilka.

Widocznem jest  jednak  s tanow cze dźwiga
nie się naszego ogółu ze stanu przemijającej 
apatji i bezczynu. Nietylko pęd  życia g o sp o 
darczego potoczył się tu w przyśpieszonym  
wyścigu, który zapewnia „kresom" Rzeczypo
spolitej olbrzymi rozwój gospodarczy, nietylko 
zawrzała tu, wśród nas, Polaków, ogrom na p ra 
ca twórcza na polu podstaw  ekonomicznych, 
ale zaczęły także ponow nie  grać tu rolę do 
sto jną walory pracy intelektualnej — tej pracy, 
która, jak przed wiekami, jak w zaraniu wieku 
XIX w przesławnem  Liceum Krzemienieckiem 
Czackiego — złączyła i związała ukochany nasz 
Wołyń z całą Polską myślącą, hum anitarną i 
humanistyczną, z całym intelektem nietylko 
Rzeczypospolitej, ale—Narodu Polskiego.

W nas, Polakach w schodnich—jest duch silny 
i nieugięty. Myśmy od wieków stali na w schod
nich rubieżach cywilizacji. Z nas  pow stały  naj
silniejsze duchy Polski, najbardżiej p o l s k i e  
w swych czynach i zamierzeniach.

A to, co najbardziej nazyw am y „polskiem ",— 
to ideały polskiej przepięknej ongiś tolerancji 
narodow ościow ej i wyznaniowej, przesławnej 
polskiej służby dla Wielkiej Zjednoczonej Ojczy
zny, która wszak trwała dumnie w niewoli, a trwać 
będzie niewzruszenie i w przyszłej chwale, 
jeśli wskazania Kazimierzów Wielkich, Zyg
muntów, Batorych, Mickiewiczów i Słowackich— 
staną się napraw dę najdroższym  i najcenniej
szym naszym  tes tam entem .

Społeczność nasza polska na Wołyniu zdo
bywa się z dniem dzisiejszym na ważną ostoję  
ładu i praworządności, na decydujący w spó ł
czynnik rozwoju dzielnicowego, na w a ż k i  
g ł o s  w Rzeczypospolitej.

Powstaje, oto, z dniem dzisiejszym w pra
starym  Łucku— „Głos Wołyński", p ierwszy tu 
niezależny i ideowy organ tej wszechświatowej 
potęgi, jaką jest dziś—prasa.

Pow staje  „Głos Wołyński" wysiłkami zbio
rowymi miejscowego polskiego społeczeństwa. 
J e s t  dziś i pozostan ie  na zawsze dzieckiem i dru
hem tej polskiej, tutejszej społeczności! Je j  będzie 
służył, i jej poglądy będzie skierowywał ku 
najszczytniejszym opin jo tw óczym  w Rzeczypo
spolitej hasłom i wskazaniom.

Od społeczności polskiej na Wołyniu s p o 
dziew am y się poparcia i współdziałania. Od 
współobywateli innych narodow ości, na ziemi 
Wołyńskiej od w ieków zamieszkałych, oczeku
jem y życzliwej i bezstronnej oceny tej trudnej 
i żmudnej pracy, jaką dziś podejm ujem y, w imię 
dobra całego kraju i pomyślności całego ogółu.
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W zasadach konstytucyjnych R zeczypospo
litej widzieć chcemy drogowskaz, który s to 
pniow o doprow adzić musi do rozkwitu i potęgi 
całej Ojczyzny Polskiej, — Ojczyzny, o której 
jeden  z największych wieszczów naszych z o s ta t 
niej doby proroczo  rzekł, że: „Polska to  jest 
wielka rzecz!"

J. Ursyn.

O d redakcji.
Wielkie trudności techniczne, spowodowane 

organizowaniem w Łucku nowej drukarni Spółki 
Akcyjnej „Poldruk" (Polskiego Towarzystwa  
Zakładów  Drukarskiej) na Wołyniu), nie po
zw oliły Redakcji wykonać ju ż  od pierwszego 
numeru tyci) wszystkiej) zamierzeń w typie i 
układzie „Głosu W ołyńskiego", jak ie  dopiero 
stopniowo j)ędą mogły być urzeczywistnione.

Wycj)odząc narazie tylko raz na tydzień, 
będziem y się mimo to starali dawać pełny ob
raz życia na Wołyniu w odpowiednio wyodręb
nionych działach i rubrykach• W numerze ni
niejszym  i najbliższych uczynić tego w całej pełni 
jeszcze  nie jesteśm y w stanie, aż do czasu  
ostatecznego zorganizowania drukarni.

D zia ł polityczny, społeczny i literacki „Głosu 
Wołyńskiego" będzie w przyszłości powiększany  
i ulepszany, m am y bowiem przyrzeczone współ- 
pracownictwo wybitnych publicystów i literatów  
polskich-

Zjednoczenie Wołyńskie.
W dniu 22 września r. b. Wołyński Grząd 

Wojewódzki zaregestrow ał za Nr. 35 statut 
T ow arzystwa p od  nazwą Z j e d n o c z e n i e  W o 
ł y ń s k i e ,  k tórego  założycielem jes t  grono 
miejscowej inteligencji.

Tow arzystw o, jako organizacja społeczno- 
polityczna, ma na celu doprow adzenie  do zgod
nego współżycia wszystkich współobywateli, 
zamieszkałych na obszarze W ojew ództw a W o
łyńskiego, a to  na podstaw ie zasad o prawach 
i obowiązkach obywatelskich, określonych w 
Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 
17 marca 1921 roku.

Stawiając sobie taki cel, Tow arzystw o Z j e 
d n o c z e n i e  W o ł y ń s k i e  będzie pracowało 
w jaknajszerszym  zakresie nad pouczaniem  oby
wateli W ojew ództw a W ołyńskiego o zasadach 
prawdziwej wolności obywatelskiej i o wynika

j ą c y c h  z niej prawach i obowiązkach, oraz nad 
zwalczaniem wszelkiej samowoli i bezprawia 
przeciw zasadom  Konstytucji.

Dla osiągnięcia powyższych celów, Z j e d n o 
c z e n i e  W o ł y ń s k i e  m a prawo: a) urzą
dzać zebrania dyskusyjne w sprawach politycz
nych i społecznych, organizować wiece i zjazdy 
dla p ropagandy  swojej działalności i urządzać 
odczyty  oraz pogadanki; b) wydawać pisma, 
broszury i odezwy; c) w ystępow ać wobec władz 
państw ow ych i społecznych we wszelkich sp ra 
wach, wynikających z jego celów; d) udzielać 
porad  i informacij sw ym  członkom i o sobom  
za in teresow anym  oraz interwenjować u władz 
państw ow ych i sam orządow ych z pow odu  nie
zgodnych z Konstytucją p o s tęp k ó w  organów 
wykonawczych; e) popierać istniejące i zakła
dać now e placówki kulturalno-oświatowe, s p o 
łeczne i ekonomiczne; f) organizować swoich

członków do w yborów  do ciał prawodawczych 
i sam orządowych.

Siedzibą praw ną Towarzystwa jes t  miasto 
wojewódzkie Łuck. W innych miastach, gminach 
lub parafjach organizują się oddziały i koła. 
Główny kierunek stowarzyszenia obejm uje Ko
mitet Wykonawczy, składający się z 9-ciu osób 
i rezydujący w Łucku. Członkiem Z j e d n o 
c z e n i a  W o ł y ń s k e g o  m oże być każdy peł
noletni obywatel Rzeczypospolitej Polskiej, 
w prow adzony nie mniej, niż przez trzech człon
ków, dobrze znanych Komitetowi lub Zarządo
wi danego Koła.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że Z j e 
d n o c z e n i e  W o ł y ń s k i e ,  oparte  ściśle na 
zasadach naszej Konstytucji, odegrać m oże bar
dzo pow ażną rolę w rozwoju stosunków  s p o 
łecznych i politycznych na Wołyniu. To też 
tw orzenie się tego  stowarzyszenia powitać n a
leży z radością i najgłębszą życzliwością.

Chybiony a rgum en t .
Ponieważ przedstawiciel Kanady, p. Dohorty, 

w pieczołowitej trosce  o losy znanej mu dobrze 
spraw y wschodnio-galicyjskiej, wniósł spraw ę 
stanu praw nego Galicji Wschodniej na porządek 
dzienny obrad Ligi N arodów w Genewie, przeto 
zbrodniarz-fanatyk, lub zbrodniarz-najmita, korzy
stając z okazji przyjazdu Naczelnika Państw a 
do Lwowa na otwarcie „Targów Wschodnich", 
urządza zamach na jego życie, a właściwie—jak 
to  sam  zeznał—na życie p ierwszego w ojew ody 
lwowskiego, chcąc tym  krwawym  argum entem  
uprzytom nić niejako m iędzynarodow em u trybu
nałowi w Genewie, że lud ruski we Wschodniej 
Galicji nie pogodził się z faktem przynależności 
tego  kraju do Rzeczypospolitej Polskiej, i że 
w obronie niepodległości Galicji Wschodniej 
spiskowcy z jego obozu gotowi są m ordow ać 
przedstawicieli Państwa, lub Rządu polskiego.

Spiskowiec S tepan  Fedak ogrom nie jed
nak przewartościow ał znaczenie polityczne sw o 
jego czynu. Mordy polityczne, w ykonyw ane 
przez jakąś grupę spiskowców, nie stanowią 
sam e przez się dosta tecznego  dow odu n iezado
wolenia całej ludności danego kraju z jego 
prawno-politycznego stanu. Są one jedynie do 
w odem  istnienia pewnej grupy m alkontentów, 
nie świadcząc byna jm nie j 'o  jej liczebności, ani 
o jej oparciu się o zbiorow ą wolę m as ludo
wych, ani o jej prawach i kwalifikacjach do  za
bierania głosu w taki, lub inny sp o só b  w imie
niu tych mas.

Dlatego też czyn zbrodniczy S tepana  
Fedaka  pozostan ie  nic nieznaczącym epizodem  
politycznym, rzucającym jedynie jaskrawe światło 
na źle w yreżyserow aną łączność z wnioskiem 
genewskim  p. D ohorty ‘ego machinacji p ew 
nej nieprzejednanej grupy „hałyckich" aw antur
ników, mniemających, że niepodległość dla n a 
rodu m ożna wywalczyć za po m o cą  intryg, 
oszczerstw, przekupstw , no i... m ordów .

Czyn ten  powinien również otworzyć na
reszcie oczy naszym  władzom politycznym i ad
ministracyjnym na Wołyniu, aby p od  żadnym 
pozorem  nie tolerow ały  im portu nauczycieli lu
dow ych i innych działaczów „hałyckich" na W o
łyń, gdzie dotychczas agitacja tej grupy nie za
puściła korzeni i jes t  zupełnie jeszcze łatwą do 
zwalczenia.
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Naturalnie faktu tego nie należy zapisywać 
na ciężar całego ludu ruskiego na po łudn iow o- 
wschodnich kresach Rzeczypospolitej. Uspoko
jenie, jakie nastąpiło we W schodniej Galicji, 
zabranie się do pracy twórczej, wzmagający 
się pod rządem polskim  ład i dobrobyt są prze
jawam i aż nadto w ym ow nie świadczącemi, że 
lud ruski na tych kresach, byleby był sprawie
dliw ie i silnie rządzony, w przynależności do 
Państwa Polskiego widzi dobrze swój interes.

Bardzo charakterystycznem  jest pod tym  
względem przem ówienie jednego z w ó jtów  po
w iatu Dubieńskiego do Naczelnika Państwa 
podczas jego ostatniego pobytu na W ołyniu, 
włościanina ruskiego N iczyporuka, k tó ry  na jw y
raźniej wypow iedzia ł życzenie, a b y  lu d  t r z y 

m a ć  m o c n o  w r ę k u ,  b o  l u d  l u b i  m o c 
n ą  w ł a d z ę .

Nie obliczył się również spiskowiec, a raczej 
ci, co go do tego czynu popchnęli, że zebrani 
licznie we Lw ow ie  przedstawiciele nieomal 
wszystkich m ocarstw  Europy m ogli naocznie 
przekonać się, iż za Fedakiem nie stoi n ikt, 
prócz grupy w yw ro tow ców , czerpiącej swoje 
natchnienia i swoje siły z zewnątrz. Nastrój 
zaś ludu lwowskiego przekonał ich naocznie, 
że m iasto to jest nawskroś i gorąco polskie 
i że gdyby w Genewie popełn iono znów jakiś błąd 
zasadniczy, grożący temu miastu oderwaniem go 
od Polski, nastąpiłby z tego powodu nie jakiś tam 
zamach jednego, lub kilku panów Fedaków, lecz 
walka na śmierć i życie całego narodu. K. W.

Z am ek  Księcia
Zamek Lubarta, którego wspaniałe ruiny 

znajdują się dotąd w Lucku w części miasta 
zwanej „W yspą", by ł zbudowany przez ks. Lu 
barta, syna Gedymina, w latach jego panowania 
w Lucku od 1335 r. do 1385 r. Ks. Lubart był 
pochowany na Zamku w podziemiach Katedry 
S-go Jana Ewangelisty, w miejscu m niej więcej 
oznaczonem obecnie przez nowoczesny krzyż 
żelazny.

Dłuższy czas przebywał na Zamku łuckim  
ks. Sw idrygie łło , k tó ry  umarł w Lucku; ciało 
jego przewiezione było do W ilna i pochowane 
w podziemiach Katedry W ileńskiej obok Zyg
munta Kiejstutow icza.

Ruiny, istniejące dotąd w Lucku, s*ą pozo
stałością Zamku górnego. Tuż obok stał jeszcze 
Zamek dolny, również murem opasany, i mieś-

Lubarta  w  Łucku.
cił w sobie część W yspy z klasztorem  panien 
Brygidek (obecnie więzienie), z klasztorem oo. 
D om inikanów, z główną Synagogą żydowską, z 
klasztorem i kościołem  Jezuickim  (obecną Ka
tedrą), z murami i dzwonnicą pozostałem i po 
dawnej Katedrze, leżącemi naprzeciwko po-je- 
zuickich murów.

Zamek górny posiadał trzy  wieże, k tó re  do 
tąd się zachowały, f l  więc: Baszta W jazdowa, 
inaczej „Bożnica Lubarta", dalej Baszta W łady- 
czna, na k tó re j obecnie Straż Ogniowa wartuje. 
Za dawnych lat obok niej by ł dom w ładyki 
wschodniego obrządku, tuż i cerkiew S-go Jana 
Ewangelisty. Trzecia Baszta, od południa bliżej 
S tyru położona, nazywała się Styrową, albo 
Basztą Sw idrygie łły, k tó ry  m iał ją  zbudować.

W 1429 roku, za panowania W ładysława Ja-
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giełły, odbył się na Zamku w Łucku pamiętny 
zjazd m onarchów  i książąt. W zjeździe wzięli 
udział: Władysław Jagiełło, Król polski; Witołd, 
Wielki Książę litewski; Zygmunt, Cesarz niemiec
ki z małżonką; Eryk VII, Król duński; Wasyl 
Wielki, Kniaź moskiewski; Rudolf, Wielki Mistrz 
pruski; Zygfryd, Książę inflancki; wreszcie legat 
Papieski, m etropolita  Rusi Focjusz, h o sp o d a ro 
wie Multan i Wołoszczyzny, kilku książąt z krwi 
Piastów, kniaziowie Odojewski i Twerski, oraz 
poseł nadzwyczajny Cesarza bizantyjskiego. 
Zjechało się m nóstw o  bogatej szlachty z całej 
Korony i Litwy. Gości podejm ow ał Witołd, W. Ks. 
litewski. O ucztach, wydawanych przez Witołda, 
ówcześni kronikarze piszą, że wychodziło co
d z i e n n i e :  „700 beczek litewskiego miodu, oprócz 
wina, piwa i innych trunków, 800 wołów 
i jałowin, baranów 1400, żubrów, łosi, świń dzi
kich 100, okrom  innych 'd o  kuchni przypraw, 
rozmaitych po trzeb  i rozchodów."

Zjazd ten trwał 6 tygodni.
Głownem zadaniem zjazdu było obmyślenie 

środków  obrony świata chrześcijańskiego od 
potęgi muzułmańskiej. Skrycie zaś, Cesarz nie
miecki, Zygmunt, nieprzychylny Polsce, nam a
wiał Witołda do przyjęcia z jego ręki korony, 
życząc sobie w ten  sposób  poróżnić Polskę i Litwę, 
po łączone węzłami zgody na zasadach Unji Ho- 
rodelskiej z 1413 roku. Lecz niecne zamiary 
Zygmunta spełzły na niczem, rada przyboczna 
W ładysława Jagiełły, ze Zbigniewem Oleśnickim 
na czele, udaremniła zamach Zygmunta i do 
koronacji nie doszło.

W basztach zamkow ych od XV111 wieku prze
chow ywały się archiwa aktów grodzkich. W 
roku 1787, ostatni s ta ros ta  grodzki, ks. Jó ze f  Czar
toryski, wielki stolnik litewski, wybudował dom  
parterow y, do dzisiejszych dni egzystujący, dla po- 
jnieszczenia sądów grodzkich i archiwów łuckich, 
mieszczących się do ow ego czasu w basztach.

Obecnie Zam ek Lubarta należy do miasta i

w nim są rozlokowane: miejska Straż Ogniowa, 
kuźnie, stolarnie, oraz dział aprowizacyjny i mel- 
dunkow o-paszportow y Magistratu m. Łucka.

Po wybudowaniu ratusza i przeniesieniu doń 
Straży Ogniowej i innych instytucij i biur miej
skich, miasto ma zamiar założyć na Zamku 
Muzeum Wołyńskie i Bibljotekę.

Magistrat m. Łucka wystąpił z p rośbą do 
p. Ministra Robót Publicznych o konserwację 
wież zamkowych. P rośba odniosła pom yślny 
skutek. W tych dniach roboty  konserw acyjne 
na Zamku łuckim będą rozpoczęte  kosztem  
skarbu , państwa. J. Suszyński.

Ratujm y młodzież!
Jed n em  z najtrudniejszych i najpoważniej

szych trosk  i zagadnień naszego bytu n a rodo
wego jest dziś wychowanie i wykształcenie 
młodzieży, tej przyszłości narodu. Ogólna d e 
moralizacja i zubożenie, spow odow ane  wojną, 
strasznie utrudniły, a często  naw et uniemożli
wiły licznym rzeszom  inteligencji polskiej od 
powiednio wychować i wykształcić swoją dziat
wę. 1 cóż dziwnego, że charaktery tej dziatwy 
m ogą się dzisiaj zdepraw ow ać i wykoszlawić, 
a miljony talentów  zmarnieć zupełnie, niewy- 
zyskane dla dobra tak dziś potrzebującej wiel
kich m ężów  Ojczyzny naszej. Rnemja zaś m óz
gu narodu grozi strasznym  paraliżem nietylko 
bytowi państw ow em u, ale wogóle myśli i kul
turze narodowej.

J e s t  to groźniejsze, niż obecny spadek  w a
luty polskiej, lub niepowodzenia nasze na te 
renie polityki międzynarodowej.

Polska Macierz Szkolna na Wołyniu, jako 
organizacja wyrosła z krwi i kości m iejscowego 
społeczeństw a i mająca przez to  więcej o d 
czucia i zrozumienia po trzeb  naszych, niż wszel
kie inne organizacje często  sztucznie przyszcze-

K arol W aligórski■

Znaczenie państwowe reformy  
rolnej na W ołyniu.

W śród  wielu zagadnień państw ow ych na W o
łyniu spraw ą niewątpliwie najważniejszą, od k tó 
rej pom yślnego  przeprow adzenia zależy ścisłe 
zespolenie tego  kraju z Rzecząpospolitą, u trw a
lenie w nim państw ow ości polskiej i ugrun tow a
nie zgodnego obok  siebie współżycia obywateli 
narodow ości polskiej i ruskiej, wreszcie jego roz
wój gospodarczy, s twarzający dobroby t i zado
wolenie korzystających z niego obyw ateli—jest 
spraw a osadniczo-parcelacyna.

Miestety, stwierdzić należy, że to  najważniej
sze zagadnienie państw ow e na Wołyniu d o k o 
nyw a się nie w taki sposób, by wyżej wym ie
nione postu laty  były uwzględnione i zabezpie
czone. Przeciwnie, spraw a pow yższa p rzep ro 
wadza się w sposób  tak nieudolny, niezdarny 
i wręcz an typaństw ow y, że, zamiast zespolenia 
Wołynia z ziemiami rdzennie polskiemi, h o 
dujemy tu sobie od pierwszych chwil naszych 
rządów złowrogą irredentę i tę sk n o tę  za w scho
dem, a zamiast zgody narodow ościowej i spokoju

społecznego, szczepimy tu w zajem ną nieuleczal
ną waśń narodow ościow ą, z której polska mniej
szość m oże wyjść kiedyś bezpow rotnie p o 
konaną.

Maczelne zagadnienie państwow ości polskiej 
na kresach wschodnich, wyrażające się w rnak- 
sym alnem  powiększeniu p rocen tow em  ludności 
polskiej na tych mało zaludnionych obszarach 
za p o m o cą  właściwego przeprow adzenia refor
my rolnej, na drodze pokojowej, zostało znacznie 
utrudnione przez ustaw y z dnia 17/XU 1920 r.: 
„o przejęciu ziemi na własność Państw a w 
niektórych powiatach Rzeczypospolitej Pol
skiej" i „o nadaniu ziemi żołnierzom wojska 
polskiego".

Jeżeli, jak powiedzieliśmy wyżej, ustawy te 
znacznie utrudniły i skomplikowały zadanie 
kolonizacji kresów  wschodnich, to  sposób , w 
jaki ustaw y pow yższe zaczęto przeprowadzać, 
jeszcze bardziej spraw ę całą pogorszył i wy
paczył, i jeżeli nie zostaną rychło za s to so 
w ane zmiany, to  spraw a ta m oże być zupeł
nie zaprzepaszczona, przynosząc nam  nieobli
czalne i niedające się naprawić szkody naro 
dowe..

P rzeprow adzen ie  reform y rolnej w kraju 
o ludności mieszanej, z pos taw ionym  sobie 
z góry pos tu la tem  państw ow ym , aby tą  drogą 
możliwie powiększyć p rocen tow ość  ludności



Nr. 1 G Ł O S  W O  Ł Y Ń S K 1 9

pione na gruncie wołyńskim, — zorganizowała, 
wspólnie z T ow arzystw em  Pom ocy Młodzieży 
Szkolnej z kresów  w Warszawie, w roku bie
żącym w Łucku internat dla niezamożnej uczą
cej się młodzieży. 70%  stypendystów  pomie- 
nionego internatu korzysta  z bezpła tnego cał
kowitego utrzymania, lub na bardzo ulgowych 
warunkach, bo za 5.000 m. p. miesięcznie.

Pierw szeństw o mają: sieroty, ochotnicy w o
jenni, dzieci wojennych inwalidów i n iezam oż
nych urzędników.

Wo*bec dzisiejszej drożyzny, koszta  utrzy
mania tak  wielkiego internatu będą olbrzymie 
i tylko wielka wiara w słuszność i świętość 
sprawy skłoniła Zarząd Pilskiej Macierzy Szkol
nej na Wołyniu do podjęcia tak bardzo trud
nego zadania.

Dlatego też czujemy się prawdziwie wzru
szeni okazaną chętną pom ocą, przy organizo
waniu i uruchomieniu internatu, tych instytucji 
i jednostek , dzięki k tórym  mogliśmy przystąpić 
do realizacji internatu. J e s t  to  dla nas zachętą 
i o tuchą na przyszłość, że społeczeństw o nasze 
i nadal nie odmówi swej pom ocy  w utrzymaniu 
i rozwoju internatu.

W krótce podam y do wiadomości ogółu cał
kowity budżet utrzymania internatu. Obecnie 
zaś dajem y wykaz tych ofiar, jakie wpłynęły w 
gotów ce i naturze na rzecz internatu.

Tow arzystw o Pom ocy Młodzieży Szkolnej z 
kresów w Warszawie 200.000 m. p.

Ministerstwo O. P. i W. R. 100.000 m. p.
T-wo Pom ocy  uchodźcom  z Wołynia, P o 

dola i Kijowszczyzny w Warszawie 50.000 m.p.
Związek Ziemian w Łucku 50.000 m. p.
M ecenas Antoni O su ch o w sk i . z W arszawy 

50.000 m. p.
Razem 450.000 m. p.
Polsko-Amerykański Komitet Pom ocy  Dzie

ciom w Łucku ofiarował 70%  bezpłatnych p o r
cji śniadaniowych.

O dbudow a Kraju ofiarowała dziesięć tysięy 
cegieł, 130 metr. szkła i 120 desek  na rem ont 
bursy. . x

Koło Polek w Łucku nadesłało przeszło s to  
pud. buraków i marchwi za 6000 m. p., jako 
pokrycie kosztów  uprawy, oraz 20 fun. herbaty 
i bieliznę.

Czerwony Krzyż dał 100 kom pletów  bielizny.
P. Wacław Popiel ofiarował 30 p. żyta i 5 p. 

jęczmienia; pani Cieszkowska z Hali 10 p. żyta, 
5 p. hreczki, 5 p. jęczmienia, 1 beczkę kapusty; 
ks. Lubomirska Marja 50 p. żyta i 25 p. hreczki; 
p. Zygmunt Czerwiński 5 p. żyta.

W szystkim tym  ofiarodawcom, insty tu
cjom i jed n o s tk o m ,—wszystkim, którzy okazali 
nam  sw oją p o m o c  przy organizowaniu internatu, 
w yrażam y prawdziwą wdzięczność i składamy 
serdeczne: Bóg zapłać!

O ile społeczeństw o okaże i nadal gorące 
zain teresow anie się spraw am i internatu i d o p o 
m oże chętnie a hojnie ofiarami, zwłaszcza w 
naturze, to  dam y m ożność przeszło stu ch łop
com  spokojnie cały rok pracow ać w szkole.

Odwołujem y się więc przedewszystkiem  do 
W-go Duchowieństwa i Mauczycielstwa powiatu  
Łuckiego, by zechciały zorganizować zbiórki 
zboża i innych produk tów  rolnych wśród wiej
skich gospodarzy, w myśl dzisiejszego hasła 
amerykańskiego: „Wszystko dla dzieci!"

Głęboko wierzymy, że lista ofiarodawców, 
k tórą  podam y w najbliższym num erze „Głosu 
W ołyńskiego", będzie znacznie większa i obej
mie wszystkich nas bez wyjątku.' Nie czekajmy 
z datkiem, ale śpieszmy złożyć go biurze 
Polskiej Macierzy Szkolnej w Łucku, ul. Szpi
talna Nr. 9, kierowani zasadą: „kto prędko daje, 
ten dwa razy daje!"

Społeczeństw o polskie na Wołyniu nieza
w odnie odpow ie na to  wezwanie.

Z arząd Polskiej M acierzy Szkolnej.

polskiej, jes t  spraw ą o wiele bardziej trudną 
i skomplikowaną, niż przeprowadzenie jej w 
dzielnicach o rdzennej ludności polskiej, gdzie 
postu lat narodow ościow o-polityczny w grę nie 
wchodzi.

Już  choćby z tego tylko względu nasze wła
dze państw ow e, pow ołane do spełnienia tego 
wielkiego zagadnienia państw ow ego  na kresach 
wschodnich, powinny były przystąpić do speł
nienia go z całym pietyzm em , z dokładnem  zwa
żeniem wszystkich plusów i m inusów tej sprawy, 
z przygotow aniem  uprzedniem całego materjału 
i z opracow aniem  na jego podstaw ach  szczegó
łow ego planu tej pokojow ej kampanji, mającej z 
kresów  wschodnich, przyłączonych do Rzeczy
pospolitej na zasadzie trakta tu  ryskiego, uczynić 
kraj szczęśliwy, zam ożny i do  państw ow ości 
polskiej przywiązany.

Zdrowy rozsądek  nakazywał, ażeby w ykonaw 
cy reformy odpowiedzieli sobie kolejno na cały 
szereg pytań  natury  politycznej i ekonomicznej. 
Odpowiedzi te  jednak powinny były być oparte  na 
źródłowych danych cyfrowych, a nie na jakiejś 
fantazji.

Pośpiech, k tórym  nasze władze cywilne i w oj
skow e tłumaczą swoję pos tępow anie ,  nie m oże 
być w tej ważnej sprawie choć cokolwiek usp ra 
wiedliwiającym argum entem . Gdyby pierwszem 
zarządzeniem organów  wykonawczych, natych

miast po uchwaleniu przez Sejm ustaw z d. 
17/X1I 1920 r„ było zarządzenie dostatecznie za
bezpieczające obró t ziemią i przenoszenie  tytułu 
własności ziemskiej, na przystąpienie do  faktycz
nego w ykonania tych ustaw  m ożna było sp o 
kojnie zaczekać aż do chwili zebrania odnośnych 
m aterja łów i opracow ania  planu działania.

Niestety, nasze władze wykonawcze, a na- 
dew szystko  władze w ojskowe, p o w o ł a n e  
p r z e z  a r t .  12-ty d r u g i e j  z k o l e i  u s t a 
w y  z d. 17/X11 1920 r. „o n a d a n i u  z i e m i  
ż o ł n i e r z o m  W o j s k a  P o l s k i e g o "  d o  
w s p ó ł d z i a ł a n i a  z G ł ó w n y m  G r z ę d e m  
Z i e m s k i m  t y l k o  w t e c h n i c z n y m  r o z 
d z i a l e  z i e m i  m i ę d z y  p o s z c z e g ó l 
n y c h  ż o ł n i e r z y ,  tak  zrozumiały, a raczej 
świadomie, za zgodą M inisterstwa Rolnictwa i 
Dóbr Państw ow ych oraz Głównego Grzędu 
Ziemskiego, tak  rozszerzyły swoje pe łnom oc
nictwa, że w pierwszych zaraz miesiącach n i e  
t y l k o  w s p ó ł d z i a ł a ł y ,  a l e  f a k t y c z n i e  
c a ł k o w i c i e  o p a n o w a ł y  a k c j ę ,  w y n i 
k a j ą c ą  z p i e r w s z e j  u s t a w y  z d. 17/XU 
1920 r. „o przyjęciu na własność Państw a ziemi 
w niektórych powiatach Rzeczypospolitej Pol
skiej."

(D alszy  ciąg nastąpi).
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Kronika żyda
Nabożeństw o dziękczynne.

W dniu 28 w rześn ia ,  o g. 11 
rano , o d by ło  sic w K atedrze  
Łuckiej so len n e  n a b o ż e ń s tw o  
d z ię k c z y n n e  z p o w o d u  ocalenia  
i w y jśc ia  bez  szw anku  p. N a
czelnika P a ń s tw a  z zam achu  
lw o w sk ieg o  w d. 25 wrześn ia .

W p rzep e łn io n e j  w iernym i 
św ią tyn i ks. p ra ła t  Z agórsk i  o d 
praw ił ś p ie w a n ą  M szę św iętą ,  p o  
k tó re j  o d ś p ie w a n o  hym n  d z ięk 
czynny  „Te D eum  lau d am u s" .

W śró d  w iernych  znajdowali 
się p rzeds taw ic ie le  i naczelnicy  
w szys tk ich  m ie jsco w y ch  u rzę 
d ó w  i w o jsk o w o śc i ,  p rz e d s ta w i
ciele m ias ta ,  szkół po lsk ich  oraz  
instytucij i organizacij s p o łe c z 
nych. N astró j  w ś ró d  w iernych  
był n a d e r  podn ios ły ,  i na  w sz y s t 
kich tw a rz a c h  w idniała wielka 
ra d o ść  i w dzięczność ,  że O p a t r z 
n o ść  ocaliła dla N arodu  życie 
Naczelnika.

Łucki Oddz. Polskiego Tow.
Czerw. Krzyża.

Liczący obecn ie  o k o ło  400 
c z ło n k ó w  rzeczyw is tych  Oddzia ł 
Łucki P. T. C. K. z o s ta ł  za ło 
ż o n y  je szcze  w dniu 28 m aja  
1919 r., t. j. w dziesięć  dni p o  
w kroczen iu  d o  Ł ucka w o jsk  p o l 
skich.

Na czele  tej insty tucji s t a 
nęli w ó w czas  z ca łym  z a p a łem  
i wielką o f ia rnośc ią  pp.: J .  Ba- 
lińki, ja k o  p rezes ,  o raz  pp . Dr. 
F. M iłaszewski, A. Z ay k o w sk a ,  
M. P o m ia n o w s k a  i Ja n ik o w sk i ,  
ja k o  cz ło nkow ie  Zarządu .

P ie rw szem  dzie łem  ó w c z e s 
n e g o  Z arządu  było  o tw arc ie  szp i
ta la  ch irurg icznego na 40 łóżek  
i in fekcy jnego  na  20 łóżek. O t 
w arcie  szp ita la  n a s tąp i ło  w d. 
10 cze rw ca  1919 r. P rzez  p ie rw 
szych  kilka m ies ięcy  szpita l był 
u t rz y m y w a n y  w yłącznie  z ofiar 
m ie js c o w e g o  sp o łe c z e ń s tw a ,  a 
n a s tę p n ie  p rze szed ł  p o d  zarząd  i 
na  u trz y m a n ie  P o lsk iego  T o w a 
rzy s tw a  C. K., oddział P o łu d 
n io w o -W sch o d n ieg o  fron tu .

Z a o p a trz en ie  szp ita la  było 
d o sk o n a le .  Z arząd  Ł uck iego  O d 
działu założył p rzy  szpita lu  n ie 
źle z a o p a t r z o n ą  b ib l jo tekę  i p r o 
wadził w ś ró d  rannych  żołnierzy  
p racę  o św ia to w ą .

P rzed  p rz e sz ło ro c zn ą  inwazją 
bo lszew icką  szpita l p rze szed ł  
p o d  zarząd  w o js k o w e g o  S zpita la  
W ie lkopolsk iego- E w akuac ja  szp i
ta la  odby ła  się w  tak ich  w a ru n 

kach, ż e — n ie s te ty — p raw ie  cały 
inw en tarz  p o z o s ta ł  na m ie jscu  i 
z o s ta ł  zn iszczony  lub w y w iez io 
ny p rzez  bo lszew ików .

Na jes ieni roku  zesz łego  
Z arząd  Ł uck iego  O ddzia łu  C zer
w o n e g o  Krzyża zabra ł się n a 
ty ch m ias t  d o  pracy, k tó ra  jed n ak  
nie m ogła  być bardziej w y d a tn ą  
z p o w o d u  braku  ‘ funduszów . Z 
p o m o c ą  p rzyszed ł  O kręg  P o łu 
dn iow o-W schodn i,  k tó ry  o tw o 
rzył zn ó w  szpital. Oddzia ł m ie js 
co w y  w m ia rę  sił i m o żn o śc i  
o tacza ł  cho rych  o p ieką ,  zak ła 
da jąc  zn ó w  b ib ljo tekę  i czy te l
nię, u rządza jąc  sw o im  k o s z te m  
dla żołnierzy  gw iazdkę, św ię c o 
n e  i wszelk ie  o b c h o d y  u ro czy 
s tośc i  n a ro d o w y ch .

O becn ie  szpital C. K. zo s ta ł  
zlikw idow any, gdyż lokal szp i
ta lny  zajęły  w ładze  w o jsk o w e .  
O ddzia ł je d n a k  Łucki robi w sze l
kie m ożliw e  s ta ran ia  o lokal dla 
s tw o rzen ia  szpita la  chirurgicz
n ego ,  k tó re g o  brak  dla cywilnej 
ludności na W ołyniu  da je  się 
dotk liw ie  odczuw ać .

W d. 4 wrześn ia  r. b. zo s ta ło  o t 
w a r te  i u ro czy śc ie  p o ś w ię c o n e  
a m b u la to r ju m  d e n ty s ty c z n e  C. K., 
k tó re  w e  w łasnym  lokalu przy  
ul F rancusk ie j  Nr. 3 udziela p o 
m o c y  p o  m ożliw ie  p rz y s tę p n y c h  
cenach  cywilnej ludności i żoł
n ie rzom .

Na czele Ł uck iego  Oddziału 
C. K. sto ją :  ja k o  p re z e s  h o n o r o 
wy J e g o  Eksce lenc ja  ks. B iskup 
M. G odlew ski, ja k o  p re z e s  Z a
rządu  p. J .  Baliński, p. Adelina 
Z a y k o w sk a  i Dr. F. M iłaszewski; 
jak o  w ice-p rezes i,  p. E. Waligór- 
ska, jak o  sek re ta rz ,  i p. T. B o j
ko, jak o  skarbnik .

Z arząd  czyni wielkie wysiłki 
w celu n iesien ia  p o m o c y  c ie rp ią 
cym , lecz, n ie s te ty ,  o f ia rność  
s p o łe c z e ń s tw a  osłabła, w sk u te k  
czeg o  Łucki O ddzia ł Czer. Krzyża 
cierpi na brak  ś ro d k ó w .

O b ecn ie  z n a d c h o d z ą cą  zi
m ą  zgłasza  się d o  Z arządu  w ie
lu ubogich , n a w e t  z p o ś ró d  p r a 
cującej inteligencji, o z a p o m o g i  
w odz ieży  ciepłej i bieliźnie, c z e 
mu Z arząd  nie je s t  w s tan ie  za 
d o ść  uczynić.

S p o łe c z e ń s tw o  łuckie nie m o 
że p o z o s ta ć  o b o ję tn e m  i w inno 
w y trw a le  u trzy m ać  tę  w ażną  
p la c ó w k ę  ku ltura lno  - f i lan tro
pijną.

Zapisu jc ie  się na cz ło n k ó w  
Ł uck iego  Oddzia łu  P. T. C. K. 
Płaćcie chę tn ie  składki i sk łada j

cie ofiary  w na tu rze ,  a zwłaszcza 
w odz ieży  i bieliźnie!

Szkoły pow szechne w pow.
Łuckim.

S tan  szko ln ic tw a  p o w s z e c h 
n e g o  w p o w iec ie  Ł uck im  ro z 
wija się n a d e r  p o m y ś ln ie  i w 
dane j  chwili w y raża  się w n a 
s tęp u jący ch  cyfrach:

Szkó ł p o w sz e c h n y c h  publicz
nych  polsk ich  je s t  110, nauczycieli 
162; szkół p o w sz e c h n y c h  p u 
blicznych ukra ińsk ich  79, n a u 
czycieli 123; szkół p o w s z e c h 
nych  publicznych rosy jsk ich  2, 
nauczycieli 2; szkół p o w s z e c h 
nych  publicznych  czesk ich  16, 
nauczycieli 16; szkó ł p o w s z e c h 
nych  publicznych  niem ieckich  13, 
nauczycieli 13; szkół p o w s z e c h 
nych  publicznych żydow sk ich  4, 
nauczycieli 16. P rócz  p o w y ż 
szych, w sa m y m  Łucku są  czyn
n e  dw ie  7-o k la so w e  szkoły  
po w sz e c h n e :  im ienia  Królowej 
Jad w ig i  (320 dzieci) i imienia 
Ja c h o w ic z a  (160 dzieci), oraz  
dw ie  szko ły  zaw o d o w e :  jed n a  
p a ń s tw o w a  dla dz iew czą t  (35), 
w k tó re j  o d b y w a  się n a u k a  k ro 
ju, szycia i g o s p o d a r s tw a  d o m o 
w ego , d ruga  p ry w a tn a  szew ska . 
Z d n iem  1 paźdz ie rn ika  o tw a r to  
p a ń s tw o w ą  szko łę  f ro eb lo w sk ą  
p o d  z a rząd em  Ł uck iego  Koła 
Polskiej M acierzy Szkolnej.

W w yżej w y m ien io n y ch  s z k o 
łach p o b ie ra  n a u k ę  o k o ło  17.000 
dzieci płci obo jg a .  W n iek tó ry ch  
szko łach  polskich , jak  np . w 
szko le  p a ń s tw o w e j  w Kiwercach, 
kształci się s p o ry  o d s e te k  wy- 
c h o w a ń c ó w  ruskich, k tó ry c h  r o 
dzice w olą  p o sy łać  sw e  dzieci do  
szko ły  polskiej,  niż do  uk ra iń 
skiej.

Duży s to s u n k o w o  p ro c e n t  
szkół po lsk ich  t łum aczy  się tern 
w łaśnie , że  tam , gdzie  n iem a  
agitacji ukrainofilskiej, lud woli 
p o sy łać  dzieci d o  szkół polskich.

W e w szys tk ich  szko łach  z 
n iep o lsk im  język iem  w y k ła d o 
w y m  z o s ta ł  w p ro w a d z o n y  o b o 
w iązk o w y  w ykład  języ k a  p o l
sk iego , historji i geografji  Polski, 
w ogó lne j  liczbie 30 godzin  ty 
go d n io w o .

Szko ły  są  u t rz y m y w a n e  z fun
d u sz ó w  p a ń s tw o w y c h  p o d  w zg lę
d e m  w y n a g ro d z e n ia  pe rso n e lu ;  
co zaś  d o  w y d a tk ó w  rzeczow ych , 
to  na  te  ę s ta tn ie  łożą  gm iny.

W p ro w a d z e n ie  o b o w ią z k o 
w eg o  w ykładu  języka  p o lsk iego  
nigdzie  nie , natrafiło  na o p ó r .
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Tylko żydowskie szkoły nie 
chciały zrozumieć tej konieczno
ści i odmówiły podporządkowa
nia się’ rozporządzeniu władz 
szkolnych, utrzymując natomiast 
potajemny wykład języka rosyj
skiego. Szkoły te zostały zam
knięte. Obecnie gmina żydow
ska godzi się już na wykład ję
zyka polskiego, odmawia jednak 
przyjęcia nauczycieli-chrześcijan, 
powierzając wykład nauczycie
lom wyznania mojżeszowego, 
nie znającym dostatecznie języka 
polskiego.

W najkrótszym czasie sprawa 
ta zostanie uregulowana, zgodnie 
z rozporządzeniami polskich 
władz szkolnych.

Łuckie Koło Lekarzy.
W końcu 1919 r. grupa lekarzy 

m. Łucka, zaznajomiwszy się ze 
statutem Związku Lekarzy Pań
stwa Polskiego, uznała za ko
nieczne utworzenie Łuckiego Ko
ła, co też zostało urzeczywistnio
ne na organizacyjnem zebraniu 
w dn. 15 stycznia 1920 r.

Po ukonstytuowaniu się za
rządu, Związek rozwinął energicz
ną działalność. Skutki wojny, 
obecność frontu, choroby epi
demiczne, wysunęły szereg pa
lących zagadnień, które były pod
dane wyczerpującej dyskusji na 
zebraniach Koła, były przedmio
tem interwencji u miejscowych 
władz i dały możność wyświet
lenia niedomagań sanitarno-hy- 
gienicznych Łucka wyższym 
czynnikom. Szereg wyczerpują
co opracowanych odczytów, czę
sto ilustrowanych ciekawymi po
kazami, postawił Koło na pozio
mie poważnego stowarzyszenia 
naukowego.

Przeszłoroczna inwazja bol
szewicka przerwała pracę Zwią
zku. W marcu r. b. Koło wzno
wiło swą działalność, obrawszy 
zarząd w następującym składzie: 
D-r Miłaszewski (prezes), D-r 
Mininson, D-r Bejlin (skarbnik), 
D-r Pietkiewicz, D-r Żytyński 
(sekretarz). Nawiązanie kontaktu 
z Lwowskiem Towarzystwem 
Lekarskiem pozwoliło Związ
kowi uzyskać łamy pisma p. t. 
„Lwowski Tygodnik Lekarski" 
dla swoich protokółów i refera
tów i obecnie pismo to jest 
oficjalnym organem Łuckiego 
Koła Lekarzy.

Uzupełniający lotny kurs uni
wersytecki dla lekarzy, który się 
odbył w Łucku w czerwcu r. b. 
i który dał możność szerszej 
publiczności wysłuchania pięk
nego odczytu profesora Groera 
w dniu uroczystego otwarcia 
Kursów na temat „Organizacja

W n ie d z ie l e  dn ia  9 -g o  październ ika o g o d z in ie  10 
J .  E. Najdostojniejszy

. D-i Ignacy D u b i m i i
odprawi MSZĘ Św.

n a  i n t e n c j e  D r u ż y n  H a r c e r s k i c h  I n c k l c h .
Wszyscy członkowie Koła Przyjaciół Harcerstwa 

zechcą łaskawie przybyć na to nabożeństwo. 
Upraszamy też szerszy ogół interesujący 
się ruchem harcerskim o wzięcie udziału 

w nabożeństwie.
Wszystkie miejsca w stallach na prezbiterjum 

przeznaczone są dla członków Koła P. H. 
Prezes Koła Przyjaciół Harcerstwa

D-r M iłaszewski. 
Kapelan Drużyn Ks. A. Pierzchała.

17—1

Opieki Społecznej", jest najlep
szym dowodem żywotności Ko
ła, energji i dobrych chęci jego 
prezydjum. Posiedzenia Koła 
odbywają się w „Ognisku" w 
piątki wieczorem.

Rekwizycje i nadużycia m ie
szkaniowe.

Jedną z bolączek naszego 
życia współczesnego jest brak 
mieszkań we wszystkich mia
stach i miasteczkach Polski. 
Klęska ta dotknęła również 
i miasta wołyńskie.

Tymczasem potrzeby pań
s tw o w e j  społeczne w dziedzinie 
lokalów wciąż u nas wzrastają. 
Władze państwowe i komunalne 
muszą się gdzieś pomieścić. 
Z tego więc powodu rekwizycje 
mieszkań prywatnych są wszę
dzie na porządku dziennym.

Niestety, rekwizycje te jed
nak dokonywane są często 
bardzo niesprawiedliwie. Omija
ne bywają mieszkania duże lo
katorów zamożnych, a odbie
rane lokale od ludzi najuboż
szych, mieszkających z liczną 
rodziną w dwu lub jednym po
koju. Na niesprawiedliwe rek
wizycje skarżą się mieszkańcy 
wszystkich miast. Dzieje się to 
również i w Ł u c k u .  Istniejący 
tu odniedawna Związek Loka
torów zasypywany jest codzien
nie licznemi, a nieraz wprost 
tragicznemi w treści skargami.

W dniu 19 ub. m. odbyło 
się w Łucku nadzwyczajne ze
branie ogólne członków Związku 
Lokatorów m. Łucka w sprawie 
nadużyć rekwizycyjnych. Na 
zebranie to przybyli: burmistrz 
m. Łucka, p. Jan  Suszyński, 
oraz referent Starostwa p. Gar- 
łowski. Bardzo licznie zebrani 
członkowie Związku zaprosili na 
przewodniczącego zebrania—re
daktora J. (Jrsyna-Zamarajewa.

Pióro sekretarskie objął p. C. Ro- 
zalini.

Głównym referentem był pre
zes Zarządu Związku Lokatorów 
m. Łucka, p. J. Korczemny, 
który zwrócił się do obecnych 
na zebraniu przedstawicieli władz 
z zapytaniem, jakie właściwie 
mieszkania podlegają rekwizycji 
i czy władze wiedzą o licznych 
w tej dziedzinie a krzyczą
cych nadużyciach? P. Korczemny 
przedstawił przewodniczącemu 
zebrania cały szereg skarg 
od lokatorów, skrzywdzonych 
zarówno przez urzędy mie
szkaniowe (magistrackie i s ta
rościńskie), jak i przez właści
cieli domów.

P. burmistrz Suszyński wy
jaśniał konieczność rekwizycji 
dla potrzeb Państwa, ftni Rząd, 
ani władze komunalne nie mogą 
się wyrzec rekwizycji, ale dążą 
do tego, ażeby te rekwizycje 
były sprawiedliwe i nie krzyw
dziły obywateli. Wreszcie p. bur
mistrz wyraził zgodę, ażeby 
Związek Lokatorów wyłonił dwu 
członków, którzyby codziennie 
przybywali do urzędu mieszka
niowego w Łucku i decydowali
0 takiej czy innej rekwizycji.

Następnie omawiano sprawę 
lokatorów, wyzyskiwanych przez 
właścicieli domów, którzy się 
w Łucku nie liczą zupełnie z obo
wiązującą ustawą o ochronie 
lokatorów, bezprawnie podno
szą komorne do olbrzymich sum
1 wyrzucają lokatorów na bruk! 
Przewodniczący red. J . Ursyn po 
prosił obecnego na zebraniu re
ferenta Starostwa o wyjaśnienia.

P. Garłowski oświadczył, że 
Starostwo najszczerzej pragnie 
wszelkie krzywdy lokatorów 
tępić i zgadza się, by Związek 
Lokatorów wybrał komisję, któ- 
raby doraźnie, przy udziale Po
licji Państwowej, rozpatrywała
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wszystkie krzywdy, jakie loka
torom wyrządzają kamienicznicy. 
Zebranie wybrało taką komisją, 
złożoną z 4 członków i 3 za
stępców. Na przewodniczącego 
tej komisji powołano p. Baka. 
Zebranie prosiło przy tern ko
misję, by z całą energją i od
wagą zabrała się do walki bez
względnej z lichwą i spekulacją 
kamieniczników łuckich.

Bardzo cenne wyjaśnienia
0 prawach lokatorów i obo
wiązkach właścicieli domów 
udzielił zebranym mecenas Ro- 
stocki, radca prawny łuckiego 
Związku Lokatorów.

Łucka spółka budowlana.
Z  in ic ja ty w y  Z a rz ą d u  Z w ią z 

ku  L o k a to ró w  m . Ł u c k a  p o 
w s ta je  w  s to licy  W o ły n ia  b a r 
d zo  p o ż y te c z n a  in s ty tu c ja  —  
S p ó łk a  A k c y jn a  B u d o w y  d o m ó w
1 sk le p ó w  („ Ł u c k d o m ").

N o w a  S p ó łk a  A k c y jn a  c h ce  
z a p o b ie d z  „ g ło d o w i1* m ie sz k a 
n io w e m u  w  w o je w ó d z k im  Ł u c k u  
i z a p e w n ić  n asze j s to lic y  ra c jo 
n a ln y  a ta k  n ie z b ę d n y  rozw ój 
sp o łe c z n y  i h an d lo w y .

N a  z e b ra n iu  za ło ży c ie li „Ł u ck - 
d o m u  , k tó re  się  o d b y ło  w  lo 
k a lu  Z w ią z k u  L o k a to ró w  m. 
Ł u c k a , w y b ra n o  K o m ite t z a ło 
życie li. N a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
te g o  K o m ite tu  p o w o ła n y  z o s ta ł 
je d n o g ło śn ie  re d . J. U rsy n -Z a -  
m a ra je w .

K o m ite t  z a ło ży c ie li o p ra c o 
w a ć  m a  u s ta w ę  „ Ł u c k d o m u "  i 
p rz e d s ta w ić  ją  d o  z a tw ie rd z e 
n ia  M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  i 
H a n d lu  o ra z  M in is te rs tw a  R o 
b ó t P u b lic z n y c h . O p ra c o w a n ie  
p la n ó w  i k o sz to ry só w  z a m ie 
rz o n y c h  b u d o w li p o w ie rz o n e  
m a  b y ć  w y b itn y m  p o lsk im  
a rc h ite k to m , z a rc h ite k te m  m. 
Ł u c k u  K u czy ń sk im  n a  czele .

W y b ó r  p la c ó w  p o d  n o w e  
b u d o w le  b ę d z ie  d o k o n a n y  w  
c iąg u  je s ien i, tak , b y  czy n n o śc i 
„Łuckdom u** m o g ły  s ię  ro z 
p o c z ą ć  z w c z e sn ą  w io sn ą  1922 r.

P o trz e b a  {p rzy g o to w an ia  m a- 
te r ja łó w  b u d o w la n y c h  i z a tw ie r 
d z e n ia  p rz e z  w ła d z e  p la n ó w  
o w y c h  b u d o w li je s t  o g ro m n ie  
p iln a , je d n a k  u z a le ż n io n a  b ę d z ie  
g łó w n ie  od  teg o , ja k  szy b k o  
w ła d z e  c e n tra ln e  z a tw ie rd z ą  
s ta tu t  S p ó łk i i u d z ie lą  n o w ej 
in s ty tu c ji o d p o w ie d n ie g o , p r z e 
w id z ia n e g o  p rz e z  u s ta w ę  se j
m o w ą  p o p a rc ia .

„ Ł u c k d o m  w  p ie rw sz y m  
rz ę d z ie  s ta w ia  so b ie  z a  z a d a n ie  
b u d o w ę  d o m ó w  i d o m k ó w  n a  
m ieszk an ia  d la  ro d z in  ś re d n io 
zam o żn y ch . N a s tę p n ie  „Ł u ck - 
d o m “ z a m ie rz a  w y b u d o w a ć  w

Ł u c k u  w sp a n ia ły  „ P a s a ż  h a n 
d lo w y "  z liczn em i sk lep am i, w  
p o łą c z e n iu  z sa la m i te a tra ln ą  
i o d c z y to w ą .

Z g ło sz e n ia  n a  ak c je  „Ł u ck - 
d o m u “ są  ju ż  dziś b a rd z o  liczne .

Praktyczny projekt.
Jeden  ze starostów wołyń

skich wniósł do Województwa 
projekt, ażeby wszyscy urzędni
cy państwowi na Wołyniu otrzy
mali z ziemi skarbowej lub miej
skiej nadziały od 2 do 5 morgów, 
na których to nadziałach przy 
pomocy rządu wybudowaliby so
bie mieszkania. Na tej ziemi m o
gliby założyć ogrody warzywne 
i owocowe, które dałyby moż
ność urzędnikom robić sobie 
własne zapasy, wobec czego spe
kulacja i drożyzna nie byłyby 
dla nich tak straszne. Taki przy
dział ziemi po 15 — 20 latach 
służby Państwo oddawałoby w 
dożywocie emerytowi i jego żo
nie. W większych miastach taki 
projekt nie jest realny, lecz w 
powiatowych i mniejszych jest 
całkowicie do przeprowadzenia, 
gdyż jeśli nawet pod miastem 
niema ziemi skarbowej, to jest 
miejska, którą Rząd zawsze mo
że nabyć od miasta.

Od wydawnictwa.
Stosownie do uchwały Zw iąz

ku po lsk ie j wydawców pism, 
wszelkiego rodzaju nadesłane  
zapowiedzi, wzmianki, podzię
kowania, kom unikaty i okólniki, 
bądź to prywatnych, bądź ko
munalnych i rządowych insty
tucji, tyczące się zebrań, od
czytów, koncertów, rozporządzeń  
i t. p., będą umieszczane po 
uprzedniem opłaceniu należności 
w Adm inistracji pisma.

O kom unikację kolejową.
Radomska Dyrekcja Polskich 

Kolei Państwowych, do której 
zarządu należą koleje żelazne 
w Województwie Wołyńskiem, 
zdumiewająco lekceważy sobie 
wojewódzki L u c k ,  w którym 
wszak koncentrują się wszystkie 
władze administracyjne, oświa
towe i sądowe ’obszernego 
kraju, oraz najważniejsze insty
tucje.

Komunikacja kolejowa Lucka 
jest wprost przerażająca. Roz
kład pociągów jest tak fatalnie
i nieudolnie ułożony, że każdy 
pasażer, jadący do Lucka, czy 
z Lucka, musi po kilka godzin 
wyczekiwać w Kiwercach! Do
chodzi do tego, że z miejsco

wościami Województwa Wołyń
skiego nie można się skomuni
kować w ciągu jednego dnia, 
że do Kowla, Równego, Dubna 
czy Krzemieńca jedzie się z 
Lucka po 8 i 10 godzin! Jes t  
to wprost oburzające lekcewa
żenie miasta, w którem zbiegają 
się przecież liczne interesy lud
ności całego Wołynia.

Fatalna jest także komunikacja 
Lucka z Warszawą i Lwowem.

Radomska Dyrekcja P. K. P. 
powinna natychmiast przystąpić 
do racjonalnego ułożenia roz
kładu jazdy na terenie Wojewódz
twa Wołyńskiego, bo tego wy
magają interesy ludności. Prze- 
dewszystkiem zaś żądamy bez
warunkowo zniesienia wprost 
dzikiej „kwarantanny“ w Kiwer
cach. Żądamy także, ażeby roz
kłady jazdy były tak ułożone, 
by do Lucka i Równego można 
było przyjechać rano, a wie
czorem bezpośrednimi wago
nami wyjechać, bo te dwa 
miasta są dziś przepełnione 
i nikt w hotelach nie może 
znaleść noclegu. Żądamy wresz
cie, by poza komunikacją bez
pośrednią z Warszawą i Lwo: 
wem wprowadzona była natych
miast k o m u n i k a c j a  l o k a l -  
n a między wszystkiemi mia
stami wołyńskiemi, z Luckiem 
na czele.
Podwyżka taryfy kolejow ej.

M inisterstwo kolei żelaznych  zm u
sz o n e  było  w interesie  skarbu p od n ieść  
taryfę  o s o b o w ą  od 1 października r. b. 
w znaczn iejszym , niż to  by ło  z a m ie 
rzone, stopniu, m ianow ic ie  o  122%—
197% ° d  opłat dotąd pobieranych, u s ta 
lając op łaty  je d n o s tk o w e ,  równe: w 
III klasie  4 marki za 1 kilometr,  w 
II k las ie—8 marek i w I k ł a s i e l 2  m a 
rek. R ó w no cześn ie  ministerjum kolei  
że lazn ych  p o d w y ż sz y ło  o  100% opłaty,  
pob ierane  za bagaż, które stan ow ią  
od 1 października r. b. 4 mk. od  
10 kilogram ów i od 10 kilom, w p o 
ciągach zwykłych i 6 mk. w poc iągach  
po śp ieszn ych ,  a w związku z tern i 
jako  czę śc io w ą  r e k o m p e n sa tę  p o d 
n io s ło  o  100% maksym alną  norm ę s w o 
jej odp ow ied zia lnośc i  za zag in ięc ie ,  
brak wagi, lub u szk o d zen ie  bagażu, a 
norm a ta od daty wskazanej . s ta n o 
wi 400 mk. za kilogram.

Uniewinnienie d-ra Segala.
D. 1 października r. b. Sąd flpela-  

cyjny Ziem Wschodnich, pod  przew.  
sę d z ie g o  O rłow skiego ,  przy udziale  
podprokuratora Zagrodzkiego ,  r o zp o 
znawał spraw ę dr. M a r k a S e  g a ł a, 
p r ezesa  gminy żydow skiej  m. R ów ne
go ,  o sk a J żo n eg o  z art. 108 i 119 K.K.
W charakterze o b rońców  S eg a ła  s ta 
wali adw okaci  Fr. Paschalski i Eug. 
Smiarowski.

Dr. Seg a ł  p o s ta w io n y  zosta ł  w stan  
oskarżenia ,  a nas tęp n ie  skazany przez  
Sąd O kręgow y w Lucku na 5 lat c ię ż 
k ieg o  więzien ia  za to, ż e  jakoby  p o d 
czas  okupacji R ów nego  przez b o ls z e 
wików zadenuncjow ał m ałżonków  
Krzemińskich, jako szp ieg ó w  polskich .

L
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na skutek c z e g o  Krzemińscy wystani  
zostali  do o b o zu  jeńców.

Od wyroku Sądu O k r ę g o w e g o  o d 
wołali się: prokurator, po w ó d  cywilny  
i obrona. D o  sądu p o w o ła n o  w celu  
zbadania szereg  św iadków z m. Rów
ne g o .  Zbadani św iadkow ie  dali sy l
w e tk ę  dr. Segała ,  jako n ie p o sz la k o 
w a n eg o  obyw atela ,  który nietylko nie  
był w rogo  dla Polski u spo so b io ny ,  
lecz  naw et w p o szc z eg ó ln y c h  wypad
kach sprzyjał in te re so m  polskim , uła
tw iając  o b y w a te lo m  polskim  ukrycie  
s ię  i u c ieczk ę  przed bolszewikam i.

Bronił S ega ła  w drugiej instancji 
adw. przys. Fr. Paschaiski.

Sąd A pelacyjny  po  godzinnej na
radzie wydał wyrok, uniewinniający  
d-ra Segała .

Ceny ziemiopłodów na Wołyniu.
W osta tn im  tygodn iu  cen y  z ie m io 

p ło d ó w  na Wołyniu w ahały  s ię  w na
stępu jących  granicach:

M a r e k
pszen ica  od 2250 do 2500 za T>ud
ż y t o  „ 1300 „ 1450 „ „
jęczm ień  UQQ 130Q
o w i e s
g r y k a  „ 1200 „ 1400 „ „
g r o c h  „ 1400 „ 1600 „ „
ziemniaki „ 320 „ 330 „ „
chm iel  „ 40000 „ 55000 „ „

Ceny p o w y ższe  n a o g ó ł  są  znacz
nie w y ż sz e  od cen  z iem io p ło d ó w  w b. 
K ong resó w ce ,  w M ałop o isce  i w Po-  
znańskiem , jakkolw iek zasadn iczo  p o 
winny być niższe ,  gdyż 1) Wołyń ma  
znacznie  m nie jsze  zaludnienie, a 2) j e s t  
oddalony od cen trów s to łeczn y ch  i fa 
brycznych. To u jem ne  zjawisko tłu
m aczy  s ię  tern, że  1) handel zb o żem  
i z iem iop łodam i po  daw nem u p o z o 
staje  w rękach pośredników; 2) b e z 
po średn ie  są s ied z tw o  z Rosją i 'n ie 
d o s ta tec zn e  z a b ezp ieczen ie  granicy  
wschodniej  w yw ołu je  „szm ugie l“ do  
o g ło d zo n e j  Sowdepji;  3) brak organi
zacji sp o łeczn y ch  i handlowych, które  
regu low ałyby c en y  z iem iop łodów .

Przegląd prasy.
Spokojny, p ow ażny  i zrów no

w ażony Czas krakowski, repre
zentujący naszą liberalno-konser
w atyw ną a jednak państw o-  
twórczą w yższą  inteligencję, p o 
mieścił n iedawno szereg zna
miennych uwag o sprawie, którą 
m y na Wołyniu uważać m usimy  
za n a j w a ż n i e j s z ą ,  zarówno  
ze  sp o łeczn ego ,  jak i p a ń stw o 
w e g o  punktu widzenia.

„W iadom ości nadchodzące 
z kresów wschodnich — pisze 
Czas—zgodne są pod  tym  wzglę
dem, że nasza granica od Rosji 
nie jest dostatecznie strzeżona 
i że w skutek tego nastąpił m a
sowy napływ  do Polski żywio
łów obcych i niepożądanych. 
W ładze nasze nie przew idyw ały 
praw dopodobnie m asow ego na
pływ u reem igrantów  i nie po
czyniły odpow iednich przygoto
wań; z tego zaniedbania skorzy
stali w pierwszej linji komuni
ści, którzy zorganizowali całą 
akcję przem ycania swoich agi

tatorów  do Polski, z fałszywy
mi dokum entami."

Drugą kategorję n iepożąda
nych przybyszów  stanowią Żydzi 
rosyjscy, którzy w P olsce  nigdy 
nie mieszkali i którzy dla Polski 
żywili i żywią tylko uczucie nie
chęci, albo jej absolutnie nie 
znają i nie rozumieją.

„G rom adzą się w reszcie na 
granicy polskiej praw osławni 
uchodźcy z Chełmszcyzny i W o
łynia, którzy w 1915 r. razem  z 
wojskami rosyjskiemi opuścili 
swoje siedziby i tułali się do
tychczas po olbrzymich obsza
rach Państw a Rosyjskiego. Z a 
chodzi wogóle pytanie, czy tych 
ludzi można uważać i traktow ać 
jako polskich obywateli? Pom i
jając  jednak kw estję praw ną, 
pow rót ich jest z wielu wzglę
dów niepożądany i niebezpiecz
ny. W  ciągu długiej tułaczki po 
Rosji zubożeli całkowicie i trze
ba ich będzie długo żywić kosz
tem  Państw a; pozostają pod 
wpływ em  komunistycznej agi
tacji i przynoszą z sobą pojęcia 
nietylko bardzo skrajne, ale także 
wysoce niekulturalne, nie mó
wiąc już o tern, że ich narodo
we poczucie jest bardzo w ąt
pliwe. Prow adzą ich często du
chowni, pełni rosyjskiego patrjo- 
tyzm u i praw osław nego fanatyz
mu. Ponowne ich osiedlenie na 
gruntach, które od 6 lat porzu
cili, przedstaw iać będzie nie
m ałe trudności, gdyż znajdą tam  
nowych posiedzicieli, których 
trzeba będzie chyba przem ocą

rugować. Dodać jeszcze trzeba, 
że pod miano W ołyniaków i 
Chełmszczan podszyw ają się 
niekiedy rosyjscy włościanie z za 
Dniepru, uciekający z bolszewic
kiego raju.

W szystkie te kategorje re
em igrantów stanow ią elem ent 
bezładu i fermentu, niezmiernie 
szkodliwy dla naszego Państw a. 
Nie trzeba przypom inać, że są 
również roznosicielami najgroź
niejszych epidem ij i niem a siły 
ludzkiej, k tóraby zdołała p rze
prow adzić dokładną ich dezyn
fekcję.

Nieszczęsna granica, w y
tknięta przez „dyplom atów ", 
którzy trak tat ryski układali, 
utrudnia niesłychanie kontrolę 
nad falą uchodźczą, zalew ającą 
Polskę. Niema jednak trudności, 
którejby nie zdołała pokonać 
inteligentna energja. T oteż gra
nica nasza wschodnia musi być 
daleko lepiej strzeżona, aniżeli 
się to dzieje obecnie,— a w ła
dze, którym  nadzór powierzono, 
powinny być bardzo czujne i 
bardzo ostrożne przy przepu
szczaniu emigrantów. Nie m o
żem y pozwolić na dalsze prze
sycanie wschodnich prowincyj 
żywiołami obcymi, niezadow o
lonymi, przynoszącym i zupeł
nie zm ącone pojęcia politycz
ne i społeczne, których lojalność 
w obec Państw a Polskiego jest 
co najmniej wątpliwą. O brona 
przed  tym  zalew em  jest konie
cznością bezwzględną".

W n i o s k i  d o  S e j m u .
Walka z p a s t e r s t w e m  i spekulacja.

Opinja publiczna w Polsce  
dom aga się już dawno od Rządu 
stanow czej i energicznej walki 
z paskarstwem  i spekulacją. 
Obecnie do Sejmu w niesiony  
został w n i o s e k  n a g ł y  p o 
sła Marjana M alinowskiego i tow.  
w • sprawie natychm iastow ego  
przedłożenia przez Rząd W y so 
kiej Izbie projektu u s t a w y  w y 
j ą t k o w e j  o karaniu paska-  
rzy i spekulantów produktami 
pierwszej potrzeby oraz walutą.

W niosek  ów  brzmi, jak na
stępuje:

„Dnia 4 lutego 1920 roku 
niżejpodpisani, widząc bezrad
n o ść  Rządu w  sprawie walki z 
paskarstw em  i spekulacją, zg ło 
sili^ nagły wniosek, wzywający  
Rząd do przedłożenia Wysokiej  
Izbie projektu ustaw y w yjątko

wej o karaniu paskarzy i s p e 
kulantów.

W motywacji swej w n iosk o
daw cy już w lutym' 1920 roku 
stwierdzili, że  ten stan rzeczy  
m o ż e  doprowadzić  do p o w a ż
nych, wynikłych na tle nędzy i 
głodu, zaburzeń, przejawiających  
się wcoraz to now ych  falach straj
ków  ekonom icznych. Dalsza dzia
łalność paskarzy i spekulantów  
musi być przez Rząd traktowana,  
jako działalność przeciwpaństwo-  
wa, zagrażająca w ew nętrznem u  
spokojow i państwa — działal
ność , przynosząca wrzenie, a 
częstokroć i śmierć tysiącom  
obywateli teg o  państwa.

Z astosow anie  praktyczne ka
ry d o żyw otn iego  lub długoter
m in ow ego  więzienia, w w yp ad 
kach wyjątkowych z zamianą  
na grzywnę w złocie i konfi
skatę majątków, -nabytych w 
czasie wojny, zmusi wreszcie
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spekulan tów  do  opam iętania się. 
Podpisani wnoszą:

W ysoki Sejm uchwalić raczy: 
Sejm wzywa Rząd, aby w ciągu 
dni dziesięciu przedłożył W yso
kiej Izbie do uchwalenia projekt 
ustaw y wyjątkowej o k a r a n i u  
p a s k a r z y  i s p e k u l a n t ó w  
d o ż y w o t n i e m  l u b  d ł u g o -  
t e r m i n o w e m  w i ę z i e n e m ,  
z zamianą w w yjątkowych wy
padkach n a  g r z y w n ę  w 
z ł o c i e ,  o r a z  k o n f i s k a t ę  
n a  r z e c z  P a ń s t w a  i c h  
m a j ą t k ó w  i k a p i t a ł ó w .

Warszawa, dnia 1 paździer
nika 1921 r.“

Nie ulega wątpliwości, że 
wniosek nagły posłów  socjali
stycznych będzie tym  razem 
przez Sejm uchwalony i że 
energiczna walka z rabusiami 
publicznymi rozpocznie się n a 
reszcie w całej Rzeczypospolitej.

Działalność kom onislytzna-ziIraO a 
Hann.

Posłow ie Zw. Lud.-Nar. zgło
sili w Sejmie wniosek nagły 
w sprawie uznania działalności 
komunistycznej za zbrodnię zdra
dy stanu.

Wniosek ten brzmi:
W obec tego, że agitacja ko 

munistyczna w Polsce przybrała 
powszechnie charakter politycz
ny an typaństw ow y, a tern sa 
m em  jes t  akcją zw róconą prze
ciwko Państwu i powinna być na- 
równi z innemi objawami zdrady 
stanu ściganą i karaną, podp i
sani wnoszą:

Wysoki Sejm raczy uchwalić 
następujący  projekt ustawy:

U S T A W A  
z dnia... w sprawie uznania dzia
łalności komunistycznej za zbrod

nię zdrady stanu.
Art. 1. Wszelka działalność 

komunistyczna oraz agitacja k o 
munistyczna na terenie Rzeczy
pospolitej Polskiej, tak  w druku, 
jako też i w słowie, uważana jes t  
za zdradę Państwa i pociąga za 
sobą  kary, przewidziane za tę 
zbrodnię w ustawach karnych.

Art. 2. Cudzoziemcy skazani 
na podstaw ie  niniejszej '.ustawy 
na karę więzienia, po  odbyciu 
kary, podlegają niezwłocznej ba
nicji z granic Rzeczypospolitej 
pod  grozą kary śmierci w razie 
pow rotu .

Art. 3. Ustawa niniejsza wcho
dzi w życie z dniem jej ogło
szenia.

Art. 4. W ykonanie ustawy

poleca się ministrowi sprawie
dliwości i ministrowi spraw  w e
wnętrznych.
W arszawa, d. 27 września 1921 r.

B L A C H Ę  POCYNKOWANĄ
Nr. 22, 20 i 18. 

B L A C H Ę  ŻELAZNĄ czarną 
od 0,44 do 2 mm. grubości w 

ilości około  4-ch wagonów, 
T E R  DESTYLOWANY t. zw.

S te ingohled teer  prima, 
BIAŁY M E T A L  (Lagermetall) 

kom pozyc ja  dla łożysk, 
CYNĘ ANGIELSKĄ oryg. bloki 

marki Banka 
S I K A W K I  czte ro-ko łow e dla 

Straży pożarn . 
M O T O R Y  benzynowe, ropne, 

parow e i t. p. 
P O M P Y  wszelkiego rodzaju, 
PŁACHTY NIEPRZEMAKALNE 

do krycia wagonów, 
S I A T K I  D R U C I A N E  dla 

ogrodzeń, 
M A TERJA ŁY  B U D O W L A N E
Narzędzia, oraz wszelkie a r ty 
kuły  techniczne, oleje, smary, 

.*. części sk ładowe .'.
po leca  ze  składu (wysyłki tyl

ko hurtowne).
B I U R O  T E C H N I C Z N E

B o l e s ł a w a  de D a h l k e
w KRAKOWIE, ul. S iem iradzkie

go 35. Telefonu Nr. 2180.
10— 1

Dr. Skrowaczewski
Spec. chorób  uszu, gardła, no sa  p o 
wrócił i ordynuje  w e  L W O W I E ,  
ul. S ena to rsk a  4 od 2—5. 3—1.

m ajątek ziem ski, m łyny, fabryki i w e łn ę  wiej
ską w  każdej ilości. Z g łoszen ia  pod „Paraf“
do b i u r a  o g ło sz e ń  S o k o ł o w s k i e g o  i S-ki,  LWÓW J a g i e l l o ń s k a  7.

3— 1.

W O Ł Y Ń S K A  S P Ó Ł K A  R O L N A i i

ŁUCK, ul. Jagiellońska N° 93.
P O L E C A :  1) M A S Z Y N Y  i N A R Z Ę D Z IA  R O L N IC Z E . 2) N a c z y n ia  k u c h e n n e  ż e 
la z n e  e m a ljo w a n e . 3) N a rz ę d z ia  ś lu sa rsk ie , s to la rsk ie  i t. p . 4) A r ty k u ły  te c h n ic z n e .

— — w p ro w a d z o n y  D Z IA Ł  T O W A R Ó W  Ł O K n O i m n  i m a n u f a k t d r y .

P o l s k a  U n j a  H a n d l o w a  Ltd.
W a rs z a w a , Adres tym czasow y M o k o i O W S k a  Nł 57/2. T e le fo n  4-54 (dawn.) Adres telegr.: „ P o l l in jo n " .  

Reprezentacje  p ie rw s z o rz ę d n y c h  firm przemysłowych i handlowych K ra lo w jc h  i Z a g ran ic z n y c h . 
Między inn. Syndykat Koszykarski S. A.

Widły, łopaty, motyki, gwoździe, okucia, zawiasy, podkowy i i. p. wprost z fabryk. 
Samochody ciężarowe i osobowe, traktory. =  Raszyny i narzędzia rolnicze, pługi m otetowe.
AJENCJE: K raków , L w ów , P oznań , G dańsk, Ł ódź, B y d g o szcz , K ijów , Le H avre (Francja),

W ilno, G liw ice  (Górny Śląsk), Ł uck— Biuro Związku Ziemian Wołynia.

D Z I A Ł Y :  O rgan izacy jn o  - P rzem y sło w y , H andlow y, S a m o c h o d o w y , W ik lin iarsk i, K o szy 
karsk i, T ech n iczn o -M a szy n o w y , B u d ow lan y  i U b e zp ieczen io w y .
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—  M E L M A = -
H A N D LO W O -PR ZEM YSŁO W A  SPÓŁKA

DLA HANDLU ZE WSCHODEM
kupuje i sprzedaje, pośredniczy w handlu produktam i ro lnym i, narzędziami rolniczemi, 

drzewem budowlanem i opałowem, surowcami, manufakturą i t. p.

Adres: M ELM A, Handlowo-przemysłowa Spółka
LWÓW, ul. Zyblikiewicza 1. 24.

Z A Ł O Ż Y C I E L E  S P Ó Ł K I  A K C Y J N E J

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k i c h  n a  W o ł y n i u
„P O L D R U K“

podają do wiadomości, że pierwsze organizacyjne zgromadzenie Akcjonarjuszów odbędzie się dnia 19 października r. b. 
o godzinie 4-ej po południu w Warszawie w lokalu Związku Ziemian Wołynia, ul. Kopernika 30, IV piętro, pokój

Na 12, z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie, 2) wybór przewodniczącego, 3) sprawozdanie założycieli i udzielenie im absolutorium, 4) za

twierdzenie wydatków na organizację Spółki, 5) powzięcie uchwały co do założenia Spółki, ustalenie treści statutu 
Spółki według brzmienia zatwierdzonego przez władzę państwową, 6) określenie liczby członków Zarządu i Komisji 

' usta.,e.nie. ic!l wynagrodzenia, 7) plan działalności i prelim inarz wydatków na najbliższy okres działalności 
bpotki, 8) upoważnienie Zarządu do nabywania, zbywania, dzierżawienia i obciążania nieruchomości, korzystania z 
kredytu i określenie jego wysokości, oraz do powiększenia kapitału zakładowego, 9) wybór pism do zamieszczania 
ogłoszeń, 10) wnioski akcjonarjuszów.

111(11 ODDZIAł P IKfLMYJIY
ZWIĄZKU ZIEMIAN =

w WARSZAWIE,
działający przy Z w ią z k u  Z ie m ia n  W o ły n ia  

~   w Ł U C K U  ^ -------

Wykonywa wszelkie czynności, związane z parce
lacją majątków na Wołyniu. 

Adres: Łuck, ul. Kraśnieńska, gmach Poczty.
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M o w o - o t w o r z o n e

Polskie Towarzystwo Zakładów Drukarskich
na Wołyniu

„POLDR(JK“
SPÓ ŁK A  A K C Y J N A *

w  ŁU CK U ul. Jagiellońska Nr. 6 0
wykonywa w szelkie Druki, Książki, Podręczniki szkolne, 

Broszury, Cenniki, Tabele, Rachunki, Kwitarjusze, 
Papiery listow e, Koperty, etykiety i t. p.

P r z e d p ł a t ę  na:
„ G A Z E T Ę  R O L N I C Z Ą " ,  p ism o tygodniow e ilustrowane, o rgan  C en tra lnego  

Towarzystwa Rolniczego w W arszawie oraz N aczelnego  Wydziału Centralnych 

Organizacji Rolniczych R. P. i „ P R Z E G L Ą D  Z E M I A Ń S K T 1, tygodnik  infor

macyjny, organ  Związku Z iem ian  w Warszawie oraz Rady N aczelnej O rgsn i-  

— : — : — : — : — : zacji Z iem iańskich  R. P. : — : — : — : — : —

p r z y j m u j e

w
w ŁUCKU, ul. Piękna Nr. 5.

Przedpłata wynosi: za „ G a z e t ę  Rolniczą" kwartalnie mk. 1 . 0 0 0
,, „Przegl. Ziemiański" ,, ,, 2 5 0

P R E N U M E R A T A  wynosi: m iesięcznie 170 mk.. kw artalnie 500 mk., numer pojedynczy 50 mk.
O G Ł O S Z E N I A  p rz e d  te k s te m : cala stronica 30.000 mk., pój. stron. 15.000 mk.. trzecia część stron. 10.000 mk.. ćw ierć stron. 7.500 mk., 

ósemka 3 750 mk szesnastka 1.875 mk.; po  te k ś c ie :  cala stronica 15.000 mk., pól stron. 7.500 mk., trzecia część stron. 5.000 mk.. ćw ierć stron. 
3.750 mk.,’ ósem ka' 1.875 mk.. szesnastka 940 mk.; w te k ś c ie :  cala stronica 45.000 mk., pól stron. 22.500 mk. i t. d. odpow iednio.

D la lirm cudzoziemskich ceny podwójne. K ażda podwyżka taryly obowięzuje w szystkie p rzyjęte ogłoszenia od dnia zmiany cen bez uprzed- 
niego zawiadomienia.

D R O B N E O G Ł O SZ E N IA  i k o m u n ik a ty : po 10 mk. od ka idego  wyrazu.

Nakładem i drukiem Spółki A kcyjnej Polskiego T ow arzystw a R e d a k tO r - W y d a W C a  Karol Waligórski.
Zakładów  D rukarskich na W ołyniu („P o ld ru k * ).


